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Z  dniem 4 -go  p a ź d z i e r n i k a  b. r. 
nastąpi

zmiana lokalu „Maprzcdii".
R e d a k c y a  „ N a p r z ó d u 4" przenosi się 

z u licy  Sławkowskiej 29 do domu p rzy

u ! .  F i l i p a  1 1  (I. piętro).

A d m i n i s t r a c y a  „ N a p r z o d u "  prze­
nosi się z ul. S ław kow skie j 29 do domu p rzy

ul. Długiej 5 (sklep).

D z i a ł  i n s e r a t o w y  „ N a p r z o d u "  
pozostaje nadal w  sklepie p rzy  ul. G  o ł  ę- 
b i e j  2.

Kahainicy przeciw reformie 
wyborczej.

Ag itacya  w yborcza w ydała na św iat sze­
reg pism, k tórych celem by ła  obrona in ­
teresów różnych k lik  i  k liczek. Jednem z 
tych  pism, które przeżyło okres w yborczy 
i  w  dalszym  ciągu s łu ży  urojonym  czy 
rzeczyw istym  potrzebom, jest wychodząca 
we Lwow ie „Jedność", organ —  jak  się 
tytu łu je  —  żydów polskich, a w łaściw ie 
organ korupcyonistów  kahalnych. W ydaw ­
ca tego pisma, przepadły kandydat stryj- 
sk i dr Tobiasz Aschkenaze i redaktor dr 
Berto ld M erw in postaw ili sobie zadanie 
zwalczać syonizm  pod hasłem asym ilacy i 
i hasła tego nadużyli, ażeby upraw iać po­
lity kę  reakcyjną, w rogą n iety lko  ludow i 
żydowskiemu, ale k lasie  pracującej w  Ga­
lic y i wogóle. N ie  zajm ow alibyśm y się 
wcale występam i tego pisma, które szero­
k im  warstwom by ło  i pozostało niezna- 
nem, gdyby nie ostatnie jego wystąpienie, 
które z powodu swej aroganckiej bezczel­
ności wobec sejmowej reform y wyborczej 
zasługuje na napiętnowanie.

P ie rw szy  przem ów ił Samuel v o n  H o ­
r o w i t z ,  uosobienie korupcy i kahalnej, 
n iedoszły poseł żydów lwowskich. Rozu­
m ie się, że pan ten o m ilionowej fortunie, 
któremu nie udało się kup ić mandatu do 
parlam entu na podstawie powszechnego i 
równego prawa głosowania —  nie życzy 
sobie takiego prawa wyborczego do sejmu. 
Pan von Horow itz nie może w idocznie 
k lę sk i swej przeboleć, pisząc, że „w ybory  
powszechne, a w  szczególności najradykal- 
niejsze ich  w yn ik i nie b y ły  zawsze rze­
czyw istym  wyrazem  politycznej op in ii kó ł 
w yborczych". Znaczy to, że gdyby „op in ia 
kó ł w yborczych" we Lw ow ie by ła  mogła

„swobodnie" się objawić, p. Horow itz b y ł­
b y  posłem ! Człow iekow i, którego prze­
szłość zna ca ły  kraj z przydom kiem  „von 
Hohenzinsen", k tó ry  zm obilizow ał całą ar­
m ię hyen kupujących głosy, ma bezczelność 
pisać z pogardą o „u licy "  i  narzekać na 
teror „skrajnego dzienn ikarstwa"!

W obec tej p róbki zdaje się, że możemy 
darować czyte ln ikom  powtórzenie proje­
któw  p. Horow itza. Jest on bowiem auto­
rytetem  w sprawach kupna głosów i szw in- 
dlów  wyborczych, ale na tem kończy się 
też jego cała mądrość polityczna. M aja­
czenia o V . ku ry i, o pow iększeniu liczby  
posłów z miast, o w i ę k s z e m  u w z g l ę ­
d n i e n i u  i n t e r e s ó w  r o l n i c t w a  —  
no i o „obronie interesów żydowskich 
przez —  pomnożenie mandatów z Izb han­
d low ych" —  oto kw intesencya „poglądów" 
tego starego faktora szlacheckiego i korup- 
cyonisty.

Odm iennym  jest drugi, przez „Jedność" 
podany głos p. dra W ilhe lm a H  o c h f  e 1- 
d a  z Rzeszowa. Pan  ten spostrzegł, że 
w p ływ  na masę żydowską w ym yka się z 
rą k  kaha ln ików  i w idzi, że on i jem u po­
dobni faktorzy  szlacheccy n ie mogą ich 
już dawną metodą korupcyjną na pasku 
prowadzić.

W ystępuje tedy przeciw  w szystk im  do­
tąd wniesionym  projektom reform y w ybor­
czej, „radyka lizm " jego kończy się atoli 
na żądaniu takiego projektu reform y, „w  
którym  miastom udziela się w iększej ilo ­
ści mandatów i w którym  nie usuwa się 
prawa wyborczego Izb handlowych". Do­
maga się od stronnictwa rządzącego, żeby 
żydom  zabezpieczyło odpowiednią iio ść  
mandatów, bo w  przeciwnym  razie „ ż y ­
dzi bez względu na przekonania po lity ­
czne w przyszłości dla samoobrony zmu­
szeni będą popierać w yłączn ie partye naj- 
radykaln iejsze, aby w ten sposób działać 
przeciw  obecnym stosunkom". Stw ierdza 
on d a le j: „U sta ły  te czasy, k iedy  żydzi
siedzie li cicho i rob ili to, co się im  ka ­
zało ; n ie pomogą groźby, że upom inając 
się o swoje prawa, hodujemy antysem i­
tyzm , bo przekonano się, że w skutek do­
tychczasowego postępowania antysem ityzm  
ty lko  urósł, że nawet doszło do tego, iż  
ci, k tó rych  m y do Rady państwa w yb ie ­
ra li, względnie popierali, z łą czy li się z par- 
tyą, któ ra  ma na swoim  sztandarze w yp i­
saną dyw izę (sic): antysem ityzm ".

Trzecim  człow iekiem , k tó ry  na wezwa­
nie „Jedności" ob jaw ił swe zdanie o re­
form ie wyborczej, jest p. d r A do lf L i  
l i e n .

P. dr A do lf L ilie n  jest „dem okratą", 
postępowcem"... Jak  na „radyka ła" w y ­

głasza on bardzo dziwne zdania:
„Z eztOrech przymiotników dopuściłbym 

dwa tylko dla wyborów sejmowych; wybory 
mają być bezpośrednie i tajne.

Ż przedłożonych projektów najbardziej prze­
mawia mi do przekonania stworzenie nowej 
kury i powszechnej obok istniejących obecnie 
kuryj. Wybory wyłącznie powszechne uwa­
żam w  naszym kraju analfabetów i nędzy 
jako n i e s z c z ę ś c i e ,  gdyż oddają zupełnie 
nieuświadomioną większość społeczeństwa 
pod komendę żywiołów, które nie poczuwa­
jąc się do żadnej odpowiedzialności z naj­
większą łatwością kaptują sobie masy, przy­
rzekając im złote góry, przeciwników swoich 
obrzucają błotem i odstraszają wprost spo­
sobem swej walki poważne jednostki od ży­
cia politycznego! Z a c h o w a n i e  w i ę c  k u ­
r y i  i c e n s u s u  i n t e l i g e n c y i ,  w i e k u  
i w y s o k o ś c i  o p ł a c a n e g o  p o d a t k u ,  
u w a ż a m  z a  k o n i e c z n o ś ć  n i e z b ę ­
dną .

Natomiast nie widzę logicznego powodu 
usuwania kobiet, odpowiadających wspomnia­
nemu c e n s u s o w i ,  od czynnego i biernego 
prawa wyborczego.

Także i r ó w n e  p r a w o  w y b o r c z e  u- 
w a ż a m  z a  w i e l k ą  n i e s p r a w i e d l i ­
w o ś ć  wobec warstw posiadających, które 
zalane przez większość i pozbawione w ten 
sposób zastępstwa swych interesów, pono­
sząc największe dla kraju ciężary, najmniejby 
równocześnie mogły stanowić o jego losie.

Ze stanowiska, żydowskiego przy jakiejkol­
w iek reformie wyborczej należałoby się sta­
rać o powiększenie ilości posłów z miast i 
Izb handlowych.

W  miastach i Izbach handlowych żydzi 
abaolutr.: rA iększoioią lub drogą kompromisó w 
zdołaliby przeprowadyić wybór takiej ilości 
posłów żydowskich, któraby bardziej niż do­
tąd odpowiadała liczebnemu i ekonomicznemu 
stosunkowi ludności. Sejm nie ucierpiałby 
na tem z pewnością.

Nie wyszliby prawdopodobnie z urny wy­
brańcy partyi socyalistycznej, czego nie u- 
ważałbym za błąd, bo p. Diamand i Lieber- 
mann nie dowiedli bynajmniej, że lepiej re­
prezentują żydów niż p. Kolischer i Loewen- 
stein".

Obsłonki „radyka lne" ro zw ia ły  się —  
pozostał reprezentant p lu tokracy i żydów  
skiej, stający ręka w  rękę z wrogam i lu ­
du chrześcijańskiego i żydowskiego w  obro 
nie przyw ile jów  i k rzyw d wyborczych.

Nawet n ie zdają sobie spraw y tacy pa­
nowie, że przez to w yrządzają najcięższą

krzyw dę ludności żydowskiej, za której re­
prezentantów w  oczach n ieżydów  chcie li­
by  uchodzić. Pog lądy przez n ich w yg ła ­
szane muszą bow iem wzbudzić ty lko  n ie­
naw iść u szerokich mas ludu, dążących 
do w yzw olen ia się z jarzm a szlacheckich 
rządów.

N ic  dziwnego, że masy żydowskie nie 
chcą m ieć z n im i n ic wspólnego i  o ile 
się ju ż w yzw o liły  z sideł tradycyjnej ko ­
rupcy i kahalnej, otrząsnęły z siebie tych 
panów, k tó rzy  mogą dziś przemawiać je­
dyn ie w im ien iu k lik i bogatych korupcyo­
nistów, a n ie w  im ien iu masy żydowskiej.

S E J M .
L w ów , 1 października.

W czorajsze w ieczorne posiedzenie w y ­
pe łn iła  dalsza dyskusya nad 

u s ta w ą  ło w ie c k ą .
Genera lny mówca p r z e c i w  dr  K o r o l  

wykazuje, że kom isya adm in istracyjna w y­
paczyła p ierw otny projekt W ydz ia łu  k ra ­
jowego i wprowadziła nowe, krzywdzące 
chłopów przepisy.

Mówca protestuje przeciw  temu, aby 
starostwo rozstrzygało  o gospodarce gm in 
pod względem polowania i bicia. D lacze­
go —  pow iada mówca —  mając takie  za­
ufan ie do starostw w  tym  względzie, nie 
przyznano tego samego stanow iska staro­
stom co do prawa polowania na obszarach 
dw orskich ? Posłow ie ruscy nie mogą gło­
sować za ustawą w  tej formie.

M ówca genera lny z a Adam  J  ę d r  z e- 
j o w i c z polem izuje z poprzednim i mów­
cam i i b ron i „ekonom icznej wartości" ho­
dow li zw ie rzyny ; wkońcu sądzi, że słu ­
szne poprawki do ustawy będą przez w ięk­
szość uwzględnione.

W  dyskusy i s z c z e g ó ł o w e j  uchwa­
lono §§ 1— 4 z poprawką, że i dla gm in 
wystarcza obszar 60 hektarów  do samo­
istnego w ykonyw an ia prawa polowania.

Na wniosek posła Skołyszewskiego u- 
chwalono, że i w łaścicie lom  m ałych po­
siadłości wolno tw orzyć zw iązk i łow ieckie.

Posiedzenie zamknięto o godzinie wpół 
do 12 w  nocy; następne dziś o godz. 10 
rano.

( T e le fo n e m ).

L w ó w , 1 październ ika.
Na początku dzisiejszego posiedzenia u- 

chw a lił sejm uznać kolej loka lną z Łody ­
gow ic do Buczkow ic za użyteczną i po­
trzebną i upoważnił w ydzia ł kra jow y do 
objęcia im ieniem  kra ju  akcyj pierwszeń-

G. GERSZUNI.

Moja ucieczka.
(Z r o s y j s k i e g o ) .

Tymczasem towarzysze nasi na wolności 
byli mocno zdziwieni. Od lipca 1906 r. do­
konano w Akatuju sporo ucieczek; budziło 
się więc u wszystkich pytanie, dlaczego lu ­
dzie partyjni nie uciekają? Wydawało się 
bowiem, że sami jesteśmy w inni —  że ucie­
kać łatwo, lecz nie chcemy.

W  rzeczywistości jednak wszystkie ucieczki 
z Akatuju w przeciągu roku 1906 były, z 
dwoma wyjątkami (ucieczka Okuncowa z to­
warzyszem i Turunszajewa), absolutnie nie­
dopuszczalne z punktu widzenia etyki rewo­
lucyjnej: ludzie uciekali, dawszy administra­
cyi słowo honoru, lub przy okolicznościach 
jeszcze bardziej kompromitujących.

Ucieczki owe były wielkiem nieszczęściem 
dla katorżników politycznych, albowiem dały 
wrogom pretekst do twierdzenia, jakoby re- 
wolucyoniści zupełnie bez powodu by li du­
mni ze swej uczciwości. Podnieść należy, iż 
cała akatujska katorga polityczna z wielką 
niechęcią patrzyła na złamanie słowa honoru; 
powzięto nawet postanowienie, by takich pa­
nów bojkotować, a nazwiska ich zakomuni­
kować działającym w Rosyi organizacyom.

Obecnie, już po ucieczce, dowiedziałem się, 
iż na wolności nie mówią oni naturalnie, że 
uciekli, złamawszy słowo honoru, i  na za­
pytanie, czemu nie uciekają ci lub inni to­
warzysze, dwuznacznie odpowiadają: „Tak...

prawdopodobnie nie chcą... spodziewają się 
amnestyi"...

Nieszczęście jednak uczy rozumu. Zatrzy­
maliśmy się wreszcie na następującym pla­
nie, jako mniej więcej celowym.

Wszystko, co było wynoszone lub wywo­
żone z więzienia, jak np. pudło ze śmieciami, 
beczka ze „złotem", beczka z wodą, koszyki 
z rzeczami — oglądano jak najstaranniej. Po­
zostawał jednak pewien sposób, który mógł 
się udać.

Po drugiej stronie drogi, w pobliżu w ię­
zienia, naturalnie poza murami więziennymi, 
stoi w ielki budynek, gdzie mieszczą s ię : 
ltaneelarya, mieszkania pomocników naczel­
nika, dozorców itp. W  dziedzińcu tego do­
mu znajduje się piwnica więzienna, w której 
przechowuje się najrozmaitsze w iktuały dla 
więźniów. P iwnicą tą opiekował się pewien 
dozorca, który też miewał przy sobie klucz 
od niej, ale wobec tego, źe większa część 
w iktuałów bywa przyrządzana przez nas, 
więc mieliśmy też prawo wstępu do piwni­
cy — oczywiście pod strażą.

Na zimę przyrządzamy zwykle kapustę k i­
szoną. Sami posieczemy ją, napełniamy be­
czułki i wynosimy do piwnicy. Powzięliśmy 
taki p lan : chociaż wszystko, co wynosimy z 
więzienia, bacznie jest oglądane, nie przyj­
dzie im chyba do głowy oglądać beczkę, wy­
noszoną nie na wolność, lecz do ich wła­
snej piwnicy, w ich oczach, zatem niemal 
przez nich samych; z piwnicy wyjścia prze­
cie też nigdzie niema.

Następnie ułożyliśmy taki program działa­
nia : jeśli uda się z kapustą dostać do p i­

wnicy, powinno się tam zrobić zawczasu 
podkop pod fundamentem i podłogą, wypi- 
łować parę desek z podłogi; przez ten pod­
kop mam wydostać się na podwórze, a stam­
tąd —  dalej...

Przyjrzeliśmy się bacznie warunkom, oraz 
miejscowości i  rozpoczęliśmy podkop, który 
został wykończony po k ilku  dniach.

W  tem miejscu piwnicy, skąd należało wy­
łazić, trzeba było jeszcze wyciąć lub wypi- 
łować deski z podłogi, co miało się zrobić 
w nocy w przeddzień ucieczki.

Tymczasem z ogromną nie do uwierzenia 
trudnością odnaleźliśmy beczkę, wysoką na 
półtora arszyna, a na arszyn szeroką, przy­
gotowaliśmy kapustę i wyznaczyliśmy wyj­
ście na pewien dzień.

Jeżeli w nocy uda się wypiłować deskę i 
i  wszystko będzie przygotowane, na drugi 
dzień zrana miano nam dać znak i wtedy 
włażę do beczki. W  przeciwnym razie wyko­
nanie planu odkładamy.

Nastąpił poranek. Po niespokojnem ocze­
kiwaniu spostrzegamy sygnał, żeby wstrzy­
mać się z wykonaniem, to znaczy, iż plan 
cały „zasypał się" — czwarty z rzędu.

Pokazało się, iż ci, którzy robili podkop 
i m ieli tej nocy go skończyć, idąc ku piwni­
cy, zdaleka spostrzegli dozorców oraz jakichś 
żołnierzy na koniach — słowem, nadzwyczaj­
ny niepokój. Sądząc, że ktośkolwiek z kry­
minalnych wydał plan, lub że został on wy­
kryty w jakikolw iek inny sposób, wrócili do 
domu i zakomunikowali, iż dalej przedsię­
wzięcia tego kontynuować nie można.

Tego samego poranku dowiedzieliśmy się 
o nowem rozporządzeniu naczelnika, aby sta­
rannie oglądano wszystkie wywożone beczki.

Byliśm y w rozpaczy: do czego się tylko 
weźmiemy, wszystko się nie udaje. Zdawało 
się niewątpliwem, iż zarząd o wszystkiem się 
dowiedział.

Podejrzywaliśmy zdradę.
Dzień upłynął spokojnie. Żadnych obja­

wów, któreby mogły wskazywać, iż zarząd 
się dowiedział o podkopie w piwnicy. Znowu 
zaświtała nadzieja wraz z pytaniem: czy 
alarm, wszczęty przez ludzi robiących pod­
kop, nie jest owocem nieporozumienia?

W przeddzień właśnie, jak wyżej wspo­
mniałem, wykryto ów przedostatni podkop 
ze studni na podwórzu więziennem. Czy nie 
są więc te wszystkie środki ostrożności — 
wartownicy na koniach, dozorcy nocni, re­
widowanie beczek*) itd.; rezultatem w ykry­
cia tego podkopu ze studni, który nastraszył 
ogromnie całą adsninistracyę więzienną? Je­
żeli tak —  są oni na błędnym tropie i może­
my dalej prowadzić swoją sprawę.

Zdecydowaliśmy wynaleźć śmiałków i lu ­
dzi pewnych dla dalszej pracy nad podko­
pem i skończyć z tą sprawą nie później, jak 
za dwa dni, gdyż każdy dzień przynosił no­
we rozporządzenia i obostrzenia.

Odpowiednich ludzi znaleźliśmy. Obejrzeli 
podkop, dyżurowali całą noc — spokojnie, 
żadnych śladów ochrony.

Postanowiliśmy urządzić powtórną próbę 
w piątek 13 października, gdy przy bramie 
więziennej dyżuruje dozorca, opiekujący się 
piwnicą.

(Ciąg dalszy nastąpi).

*) Mogli oni np. sądzić, iż w beczkach wywozimy 
ziemię z podkopów i wcale nie interesować się 
ową beczką z kapustą.
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stwa tej ko le i w  sumie nieprzekraczającej 
kw oty 100.000 koron.

Sprawozdanie w ydzia łu  krajowego

o b u d o w ie  z a k ła d u  d la  o b łą ka n y c h  
w  za c h o d n ie j c zę śc i k ra ju

odesłano do kom isyi. W ydz ia ł kra jow y pro«- 
ponuje budowę tego zakładu w  K o b i e ­
r z y n i e  p o d  P o d g ó r z e m  kosztem
4,321.000 koron. Na dyrektora proponuje 
w ydz ia ł k ra jow y dra Jana M a z u r k i e ­
w i c z a ,  dyrektora zakładu w  Kochanówce 
pod Łodzią.

Uchwalono wezwać rząd, aby przed łożył 
Radzie państwa projekt zm iany ustawy o

u lg ach  w  p o d a tk ac h  g ru n to w yc h
celem zniesien ia dotychczasowego podziału 
k lę sk  elementarnych na zwyczajne i nad­
zwyczajne.

Przystąp iono do dalszego ciągu rozpra­
w y  szczegółowej nad

u s ta w ą  ło w ie c k ą .

P rzy  końcu wczorajszego posiedzenia —  
ja k  wiadomo —  przyjęto poprawkę do § 4, 
um ożliw ia jącą tworzenie w ł o ś c i a ń s k i c h  
s p ó ł e k  ł o w i e c k i c h .

Poseł A b r a h a m o w i c z  ośw iadczył, że 
kom isya adm in istracyjna p rzyszła  do prze­
konania, iż  uchwała ta stoi w  r a ż ą c e j  
s p r z e c z n o ś c i  z c a ł ą  u s t a w ą  i d la­
tego zachodzi kon ieczna potrzeba, aby dal­
sze postanow ienia ustaw y łow ieckiej za­
stosować do wczoraj powziętej uchwały. 
D latego wnosi, aby całą ustawę o d e s ła ć  
n a p o w ró t do k o m isy i celem zastanowienia 
się nad tą kwestyą i zdania sprawy o ca­
łym  przedm iocie w  czasie m ożliw ie naj­
krótszym .

Poseł O l e ś n i c k i  oświadcza, że uchwa­
ła wczorajsza nie wymaga zm iany da l­
szych postanow ień ustawy. K ie d y  idzie  o 
najważniejsze in teresy ludności, dlaczegóż 
w iększość sejmowa nie chce uznać zasady 
w iększości, gdy raz o b ró c iła  s ię  na je j  n ie ­
k o rzy ś ć ?  W niosek posła Abraham ow icza 
jest p ierw szym  krok iem  do

p o g rze b a n ia  u s ta w y ,

której cała ludność tak wyczekuje i do 
dalszego utrw alen ia niespraw iedliwości. 
Mówca im ieniem  posłów rusk ich  p ro te s tu ­
je  przeciw  temu postępowaniu. (Huczne 
ok lask i na ławach ruskich).

Pose ł S t a p i ń s k i  nazywa wniosek po­
sła Abraham ow icza n a jz w y k le js z y m  z a m a ­
chem  na p ra w a  s e jm u . G dyby  wniosek ten 
przyjęto, to posłowie ludow i stanę liby 
ty lko  w  ro li b ie rn yc h  ś w ia d k ó w  obrad  w sej­
m ie, tak, że ostatecznie szkoda  c za s u , by  
d a le j z a s ia d a li w  te j  Izb ie  i niema innej 
drogi, ja k  ty lko  s tą d  s ię  w y n ie ś ć . (Demon­
stracyjne ok lask i na ławach ludowców i 
posłów  ruskich). W  razie  takiego przekre­
ślen ia praw  mniejszości mówca ty lko  mu­
si odpow iedzieć: „ Z a  w a s zą  b e zw zg lęd n o ść  
na sza  b e zw zg lę d n o ś ć " .

Ks. S t o j a ł o w s k i  ośw iadcza, że krok, 
k tó ry  proponuje poseł Abraham ow icz, n  i  e 
j e s t  u z a s a d n i o n y  i mówca m usi o- 
św iadczyć, że teraz z pewnością nie jest 
stosowna chw ila do takich  postępków. 
W  tej spraw ie w szyscy p o s ło w ie  ludow i 
m uszą  być s o lid a rn i.

B e zc ze ln o ść  A b ra h a m o w ic za .
Pose ł A b r a h a m o w i c z  zaznacza, że 

bez zastosowania da lszych paragrafów  do 
wczorajszej uchwały, ustawa z pewnością 
nie uzyska sankcy i, a potem pow ie się, 
że praw ica czyn iła starania, aby ustawa 
sankcy i nie otrzym ała. (Połow ie z opozy- 
cy i przerywają mówcy). Proszę m i pozwo­
lić  mówić, bo to jest moje prawo. Ja  mó­
w ię do wys. sejmu, a p a n o w ie  m ó w ią  do 
u lic y . (Zrywa się s za lo n a  b u rza . Posłow ie 
opozycyjn i w yk rzyku ją  głośno. W rzaw a 
trw a k ilk a  chw il, poczem na wezwanie 
m arszałka nastaje cisza). Poseł A b r a h a ­
m o w i c z  mów i da lej: Jak  można posła, 
k tó ry  chce się lic zyć  z uchwałą powziętą 
i k tó ry  z tego powodu staw ia wniosek lo ­
ja ln y  (! ?) i  uczciw y (?  !) obsypywać roz- 
maitem i insynuacyam i. Jako  przewodni­
czący kom isy i adm inistracyjnej odpowiada 
mówca m oraln ie za to, aby z kom isy i tej 
w ysz ła  ustawa, która uzyskać może sank- 
cyę. Mówca w nosi, aby odesłać ustawę 
dó kom isyi, która ma zdać sprawę na po­
siedzeniu czwartkowem. '

Poseł J a b ł o ń s k i  oświadcza, że k lub  
lew icy  z powodów zasadniczych głosować 
będzie p rz e c iw  o d e s ła n iu  do k o m isy i.

Poseł C i e ń s k  i  oświadcza, że będzie 
głosować z a wnioskiem p. Abrahamowicza.

M a rs z a łe k  ro z s trz y g a .
Maszałek krajowy B a d e n i przem ów ił: 

Panowie pozwolą, że w tem stadyum roz­
prawy parę słów powiem. Najpierw pod 
względem formalnym nie wątpię, że wniosek 
p. Abrahamowicza był tak pomyślany, że § 
5 i następne mają być odesłane do komisyi 
administracyjnej. (Poseł Abrahamowicz pota­
kuje). C a łe  p rz e d ło że n ie  o d e s ła n e  być n ie  
m o że . §§ 1 do 4 są uchwalone i w tej se- 
syi ponownie uchwalane być nie mogą i ża­
dna zmiana tych paragrafów przezemnie pod

głosowanie poddaną być nie może. Powtóre 
zauważę, iż moim obowiązkiem jest nietylko 
przewodniczyć, ale zarazem trudności i sprze­
czności łagodzić i usuwać, a przedewszy- 
stkiem załatwienie ustawy, nad którą 
wszyscy wspólnie pracujemy i umożliwić. 
Dlatego korzystam z mego prawa i usuw am  
s p raw ę  z p o rząd ku  d z ien n eg o  dzisiejszego 
posiedzenia. A  ponieważ jutro posiedzenia 
nie będzie, oświadczam zarazem, że w c z w a r­
te k  umieszczę tę sprawę jako je d n ą  je d y n ą  
na porządku dziennym i od niej zacznę. 
Skutkiem tego wniosek p. Abrahamowicza 
uważam za bezprzedmiotowy.

Poseł S t a p i ń s k i  zwraca uwagę, że 
wniosek posła Abraham ow icza zrazu i n a- 
c z e j  b r z m i a ł ,  n iż jakto teraz m arsza­
łek obw ieścił i  to tłóm aczy rozdrażnienie 
opozycyi.

P rzem aw ia li jeszcze poseł P a s t o r ,  S ko - 
ł y s z e w s k i  i ks. S t o j a ł o w s k i ,  po­
czem uchwalono upoważnienie W ydz. kraj., 
aby w  chw ili, gdy budowa ko le i lokalnej 
od Jasła do Koniecznej będzie przez pań­
stwo zapewnioną, oddał na w łasność rządu 
akcye zakładowe jednej z ko le i loka lnych  
do wysokości 500.000 koron.

W  miejsce pos. B o jk i wybrano do ko­
m isy i reform y wyborczej posła W łodka. 
Poseł. W ł o d e k  dziękuje za wybór, ale 
oświadcza, że poseł Bojko dlatego zrezy­
gnował, aby mógł być w ybrany poseł Sta­
piński. Dlatego m o w e a  w y b o r u  n i e  
p r z y j m u j e .

M a r s z a ł e k  zwraca uwagę, że według 
regulam inu ty lko  poseł, należący już do 
dwóch kom isy i, może w yboru nie przyjąć. 
Ponieważ poseł W łodek nie na leży do 
dwóch innych kom isyj, przeto nie przyjąć 
w yboru nie może.

M iano przystąp ić do ostatniego punktu 
porządku dziennego tj. do

p ro w izo ryu m  b u d że to w eg o .
Poseł O l e ś n i c k i  postaw ił wniosek fo r­

m alny, aby tę sprawę usunąć z dzisie j­
szego posiedzenia i  postaw ić na porządku 
dziennym  następnego posiedzenia po usta­
w ie łow ieckiej. M arsza łek czyn i temu za­
dość i zam yka posiedzenie. Następne w  
czwartek o godzinie 10 rano.

Przegląd polityczny.
K ongres  n ie m ie c k ie j s o c y a ln e j d e m o kra s y i

w  A u s try i rozpoczął się w  W ie d n iu ,  w  Do­
mu Robotniczym  dzie ln icy O ttakring w  nie­
dzielę 29 w rześn ia w ieczorem w  obecności 
przeszło 200 delegatów. Przewodniczącym i 
zosta li w yb ran i tow. posłowi© ' P  e n e r- 
s t o r f e r , T o m s c h i k  i S c h a f  e r. Z go­
ści obecni są jako delegaci bratnich par- 
t y j : tow. poseł R yszard  F ischer z Berlina, 
reprezentant niem ieckiej socyalnej demo- 
kracy i, tow. poseł W i t y k ,  przedstaw i­
cie l ukra ińsk ie j pa rty i socyalno-demokraty- 
cznej, oraz trzej delegaci węgierskiej so­
cyalnej demokracyi. Na porządku dzien­
nym  obok sprawozdania zarządu party j­
nego (sprawozdawcy tow. posłowie Skaret 
i dr E llenbogen) i sprawozdania parla­
mentarnego (tow. poseł Rieger), um ie­
szczono następujące punkty: Now y statut 
party jny  (tow. Skaret); Najb liższe zadania 
socyalnej dem okracy i w  parlamencie (re­
ferent tow. poseł d r Adler); Kw estya m ie­
szkaniowa (tow. poseł W inarsky); Prasa 
partyjna (tow. Emmerling); Praw o w ybor­
cze do sejmów i Rad gm innych (tow. poseł 
Eldersch); W a lka  z drożyzną (tow. d r Kar- 
peles).

W a lk a  o re fo rm ę  w y b o rczą  w  C h o rw ac y i.
10 lat trwa już wałka rozpoczęta przez chor­
wacką socyalną demokracyę o powszechne, 
równe, tajne i bezpośrednie prawo wyborcze 
do sejmu. Okrutne prześladowania w erze 
Khuen-Hedervaryego spadały na socyalistów, 
także „liberalny" rząd bana Pejacsevicsa nie 
szczędził prześladowań, a mimo to z niezła- 
maną energią towarzysze chorwaccy walkę 
swą kontynuowali. Dnia 23 z. m. rozpoczął 
komitet wykonawczy na nowo żywą agita- 
cyę i odezwą wydaną w dziesiątkach tysięcy 
egzemplarzy wezwał proletaryat do walki. 
W niedzielę 6 b. m. odbędą się w całym 
kraju liczne zgromadzenia i manifestacye za 
reformą wyborczą. W środę 9 b. m. powtó­
rzą się te demonstracye w  większych mia­
stach. Obecnie do sejmu chorwackiego na
2,600.000 mieszkańców tylko 45.000 ma 
prawo wyborcze.

W . ks. b a d sń sk i F ry d e ry k  I., który zmarł 
28 z. m., urodził się 9 września 1826 roku. 
W ie lk i wpływ na jego wychowanie miał sła­
wny historyk Dahlman, liberalnie i patryoty- 
cznie usposobiony człowiek. Po objęciu rzą­
dów w r. 1856 okazał się mądrym panują­
cym, gdyż mimo swej nienawiści do rewolu­
cyi badeńskiej z r. 1849 zaprowadził dobrą 
administracyę i odnowił daną w r. 1848, a 
po rewolucyi zniesioną konstytucyę. W ie lk i 
wziął udział w zjednoczeniu Niemiec. Oże­
niony z córką pierwszego cesarza Niemiec 
Wilhelma I. wszedł w porozumienie z Bis- 
markiem, a z wybuchem wojny z Francyą 
w r. 1870 stanął pierwszy po stronie Prus 
i  brał wybitny udział w doprowadzenia do

skutku umowy, ustanawiającej dziedziczne 
w rodzinie Hohenzollernów cesarstwo nie­
mieckie. Mimo tego współdziałania z Prusa­
mi pracował nad demokratyzacyą ustroju 
swego państwa i dziś Badenia ma najpostę- 
powszą konstytucyę między państwami nie- 
mieckiemi, z równem i powszechnem pra­
wem głosowania.

Następcą jego jest syn Fryderyk II., uro­
dzony w r. 1857, na którym z powodu braku 
potomstwa wygaśnie męska lin ia panującej 
rodziny badeńskiej.

A e h re n th a l i Iz w o is k ij. Od k ilku  dni bawi 
w Wiedniu rosyjski minister spraw zewnę­
trznych Izwoiskij i naturalnie obok galowych 
obiadów układa się z austryacko-węgierskim 
swym kolegą bar. Aehrenthalem. Przedmio­
tem układów jest Macedonia, w której oba 
państwa jako wykonawcy woli Europy robią 
„porządek" już od 4 lat z tym skutkiem, że 
mordy turecko - bułgarsko - grecko-serbsko-ru- 
muńskie ani na chwilę nie ustały. Obecnie — 
jak donoszą źródła urzędowe —  obaj m ini­
strowie porozumieli się co do reformy są­
downictwa w Macedonii i mają zmusić Tur- 
cyę do wprowadzenia tej reformy w życie. 
Rozumie się, że i ta reforma do celu nie 
doprowadzi, gdyż zawiści narodowe i re li­
gijne w Macedonii są zbyt silne, aby jaka­
kolw iek papierowa akcya mogła je poskro­
mić. Może się to tem mniej stać, że Turcya nie 
ma odpowiedniej siły do uspokojenia wzbu­
rzonych ludów, a Europa na wspólne dzia­
łanie nigdy się nie zgodzi.

Czas odnowić przedpłatę!
Szanownych Abonentów  „Naprzodu" 

upraszamy o odnowienie prenumeraty na 
c z w a rty  k w a r ta ł.

Zam iejscow i abonenci zechcą przesłać 
prenumeratę naszym i czekam i pocztowy­
m i (Nr 834.095).

M iejscow i abonenci mogą płacić albo w 
adm inistracyi, albo do rąk  inkasenta, nie 
zaś roznosicielom .

Na skutek częstych reklam acyj, zw ra­
camy uw agę Szan. Abonentów naszego  
pisma, że pieniądze, przesyłane czekiem, 
dochodzą nas na trzeci, a nieraz i na 
czwarty dzień dopiero. Dnia 5-go zaś 
każdego miesiąca wstrzymujemy wysył­
kę „Naprzodu" tym, którzy do tego cza­
su prenum eraty nie uiścili. Celem więc 
uniknięcia przerw y powyższej, jak  ró ­
wnież zbytecznych reklam acyj, prosimy  
o regulowanie należytości za prenum e­
ratę zawczasu.

P re n u m e ra ta  „ N a p rz o d u "  w y n o s i:
kwartalnie miesięcznie 

w K rakow ie  bez doręcze­
n ia  do domu . . . K  4 ’80 K  1'60 

w K rakow ie  z doręcze­
niem  i na prow incy i z 
p rzesyłką pocztową . K  6‘—  K  2‘—  

Administracya „Naprzodu

Wybory w Królestwie.
T ak  zwana „postępowa dem okracya" w 

K ró lestw ie  ogłosiła odezwę w  spraw ie w y ­
borów do Dum y. M otywując swe stano­
w isko brakiem  jak ichko lw iek  w idoków  na 
powodzenie w  wyborach i tem, że wobec 
dzisie jszych stosunków po litycznych w 
K ró lestw ie  P. D. nie ma jako  „prawdziwa 
demokracya" żadnego gruntu pod nogami, 
m isya jej bowiem należy do konsty tucyj­
nej przyszłości, partya zrzeka się udziału 
w  wyborach do trzeciej Dum y, pozosta­
w iając grupom prow incyonalnym  swobodę 
działania, odpowiednio do w arunków  m iej­
scowych. Odezwa ta św iadczy o bezsilno­
ści g rupk i postępowej bu rżuazyi w  K ró le ­
stwie, która posiada dość uczciwości, by  
nie zaprzedać się, śladem „dem okracyi" 
krakowskiej, na usług i reakcyi, b rak  jej 
jednak odwagi do zdeklarowanego wystą­
p ien ia w  obozie rewolucyjnym . Takie  sta­
now isko p rzy  obecnem zaostrzeniu anta­
gonizmów po litycznych w  Kró lestw ie  jest 
przyczyną jej politycznej impotencyi.

W  ziem i k ie leck ie j słabe zainteresowa­
nie się ludności wyboram i. W  powiecie 
p ińczowskim  w ybory  gm inne odbyły  się 
w  HTgm inach, a w innych dziesięciu wcale 
się nie odbyły; w pow. stopnickim  odbyły  
się w  19-tu, a w  pięciu n ie; w  pow. wło- 
szczowskim  odbyły  się w  14 gminach.

Z jazdy wyborców  średniej w łasności do­
wodzą również słabego zainteresowania 
się wyboram i. Na zjazd pow iatu pińczow- 
skiego p rzyby ło  ty lko  2 księży  i 8 w ło­
ścian; na zjazd średniej w łasności z pow. 
jędrzejowskiego w  gm inach : Jędrzejów, 
Raków , M ierzw in , Sobków, Przącław  i 
Brzegi, p rzyby ło  ty lko  2 wyborców. Z te­
go powodu na zjazdach jędrzejowskim  i 
pińczowskim  do głosowania nie dopu­
szczono.

W  pow iatach : o lkusk im , w łoszczowskim , 
stopnickim , k ie leck im  i m iechowskim  zjaz­
dy  średniej w łasności da ły  w yn ik  w ybor­
czy, ale p rzy  n iew ie lk im  stosunkowo u- 
dzi ale wyborców. W  pow. stopnickim  na 
263 wyborców  stanęło 26, w  m iechowskim  
na 463 ty lko  54, w  k ie leck im  na 326 ty l­
ko 43.

W  pow. k ie leck im  na zjeździe przedwstę­
pnym  w łaścic ie li ziem skich wybrano pięciu 
pełnomocników  narodowców.

W  pow. p ińczowskim  wobec niestaw ie­
n ia się prawyborców , zjazd w łaśc ic ie li z iem ­
sk ich  nie doszedł do skutku.

Walka o sejm na Śląsk i.
Dnia 29 z. m. odbyło się w B o g u m i n i e  

w ogrodzie hotelu „Austria" olbrzymie zgro­
madzenie ludowe z porządkiem dziennym :
1) Równe prawo wyborcze do sejmu śląskie­
go ; 2) D rożyzna; 3) Szkolnictwo. Na zgro­
madzenie przybyli licznie robotnicy z zagłę­
bia węglowego. O równem prawie wyborczem 
przemawiał w języku polskim i  niemieckim 
wśród częstych, burzliwych oklasków tow. 
D a s z y ń s k i ,  o drożyźnie poseł tow. K u ­
n i c k i ,  o szkolnictwie tow. R e g e r .

Po zgromadzeniu uczestnicy zgotowali tow. 
Daszyńskiemu gorącą owacyę.

Z literatu ry i sztuki.
K o n ce rl A n to n in y  S z u m o w s k ie j-A d a m o w s k ie j,

znanej pianistki i  profesorki konserwatoryum 
w Bostonie, odbył się w poniedziałek w sali 
starego teatru ze znacznym sukcesem arty­
stycznym. Gra p. Szumowskiej aczkolwiek 
nieco chłodna, odznacza się kolosalną techni­
ką i niezwykłą czystością i elegancyą w w y­
konaniu. Zalety te szczególniej podnieść na­
leży w  „Intermezzo" Brahmsa i Chopinowskiej 
„Fantazyi", a przedewszystkiem w Saint Saen- 
sa „Etude en formę de valse“ , gdzie nawet 
przejawiła się odrobina temperamentu. Dość 
licznie zebrana publiczność szczerze i zasłu­
żenie oklaskiwała utalentowaną artystkę.

KKOMIKA.
Kraków , 1 październ ika.

H e n ry k  R e w a k o w ic z . Z Henrykiem Rewa- 
kowiczem zeszła do grobu postać, której na­
zwisko wiąże się z historyą ruchu opozyj- 
nego w Galicyi ostatnich lat pięćdziesięciu.

Któż nie znał we Lwowie tego starca, w 
którym ucieleśniły się polskie ideały demo­
kratyczne dawniejszej epoki, tego weterana 
wałki dziennikarskiej, którego cały nracowity 
żywot upłynął pod godłem nieskala iej uczci­
wości. To właśnie wyróżniało go z pośród całej 
rzeszy mieszczańskich dziennikarzy: miał
charakter, był nawskróś uczciwym, pióra 
swego nie sprzedawał, przekonaniami nie 
handlował. Pozostał do końca w ierny idea­
łom młodzieńczym z tych czasów, kiedy roz­
począł walkę z centralistycznym absoluty­
zmem austryackim, kiedy z zapałem poma­
gał organizować powstanie 1863 r. W  cza­
sach gimnazyalnych na jego młodocianym u- 
myśle wycisnął niezatarte piętno rok 1848 
i ideom owego roku rewolucyi służył później 
jako szczery demokrata. To też z „demokra- 
cyą" galicyjską nie mógł się pogodzić. „Ku- 
ryer lwowski" pod jego redakcyą zeprezen­
tował najskrajniejsze skrzydło opoz ycyi mie­
szczańskiej w kraju. A  gdy obudził się ruch 
chłopski w Galicyi, Rewakowicz, chociaż za­
wsze był politykiem mieszczańskim i to wy­
bitnie lwowskim, przystąpił wraz ze Stapiń- 
skim, Wysłouchem i Lewakowskim do zało­
żenia stronnictwa ludowego, którego preze­
sem pozostał przez szereg lat.

M iał on dawniej, w latach młodszych, styl 
cięty, niezbyt wykw intny wprawdzie, ale od- 
zwierciadlający prostolinijność jego duszy. 
Nie obwijał rzeczy w bawełnę i rąbał prosto 
z mostu. Machał piórem, jak sękata pałką w 
obronie idei demokracyi, postępu i szczerego 
patryotyzmu. Krótki wzrok, zmuszający go 
do czytania przez lupę, utrudniał mu ogro­
mnie pracę dziennikarską. Z wiekiem i po- 
stępującem coraz bardziej osłabieniem wzro­
ku musiał wreszcie zaprzestać pracy dzien­
nikarskiej; w ostatnich latach już tylko no­
minalnie był redaktorem „Kuryera lwow­
skiego".

Z prawdziwem wzruszeniem stoimy u tru­
mny tego 71-letniego starca, który przez pół 
wieku pracy wśród bagna dziennikarskiego 
w Galicyi potrafił zachować czyste ręce.

S ł$ d  d ru k a rs k i. W  artykule wczorajszym 
„Spostrzeżenia i uwagi z pobytu w Londy­
nie" zostały opuszczone dwa wyrazy i  sku­
tkiem tego sens zdania wypadł odmienny. 
Zamiast: „Oba te narody połąezone nawet 
razem", powinno by ć : „Oba te narody, l i­
tewski i łotewski, połączone nawet razem 
i t. d.

Po d e m o n stra c y i- „Słowo polskie", które 
udaje, że bardzo gorliwie walczy o sejmową 
reformę wyborczą, n ie  w s p o m n i a ł o  a n i  
s ł o w e m  o i m p o n u j ą c e j  d e m o n s t r a ­
c y i  r o b o t n i c z e j  p r z e d  s e j m e m  i d e -  
p u t a c y i  p a r t y i  s o c y a l n o - d e m o k r a -  
t y c z n e j  do  m a r s z a ł k a .  „Słowo polskie" 
stanęło tu na równi z „Gazetą narodową", 
organem podolskiej szlachty, najzaciet lej zwal­
czającym reformę wyborczą. Ty lkr te dwa 
dzienniki lwowskie nie wspomniały ani sło­
wem, że we Lwowie była w niedzie ę mani- 
festacya...
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Nowiny krakowskie.
S p ra w a  to w . D o b ro d z ic k ie j. Sąd wyższy 

onegdaj zatwierdził uchwałę sądu krajowego, 
odmawiającą żądaniu Rosyi o wydanie i prze­
słał akta ministrowi sprawiedliwości do za­
twierdzenia.

Z te a t ru  ,m ie js k ie g o  komunikują nam: 
„Przemysł pp*ni Warren", głośna sztuka Ber­
narda Shaw, ukaże się w teatrze miejskim 
w sobotę najbliższą.

W  s p ra w ie  m a iw e rs a c y j w  s zp ita lu  ś w . Ł a ­
z a rz a  został tymczasowy zarządca szpitala 
Juliusz S z c z e p a ń s k i  przeniesiony przez 
wydział krajowy na oficyała do Kulparkowa, 
gdyż okazało się, że jakkolw iek sam niewin­
ny, usiłował ratować Cbarzewskiego i sku­
tkiem tego popełnił jakieś nieformalności w 
prowadzeniu ksiąg. C h a r z e w s k i e m u  zaś 
wydział krajowy polecił wstrzymanie pensyi. 
Resztę załatwi sąd karny, który przeciw Cha­
rzewskiemu śledztwo prowadzi o fałszowanie 
pieczątek na mięsie i o zatajenie tysiączki, 
o którą mu kasyer urzędu podatkowego wię­
cej zapłacił. „Demokracya" na Wesołej traci 
w Charzewskim jednę z najdzielniejszych hyen 
wyborczych.

T o w a rzy s tw o  sam opom o cy  le k a rz y  wniosło 
do sądu cywilnego skargę przeciw masie spa­
dkowej po zmarłym skarbniku swoim ś. p. 
drze Słapie o kwotę 7.300 K  należną Towa­
rzystwu, ponieważ rodzina zmarłego preten- 
syi tej uznać nie chce.

R o zp raw y  w y b o rcze . Przed zwykłym trybu­
nałem karnym odbyły się dziś dwie rozpra­
wy na tle ostatnich wyborów do parlamen­
tu. W  pierwszej oskarżony był Dominikanin 
Markolin Kruk, zarządca folwarku Dominika­
nów na Prądniku Czerwonym, o nadużycie 
wyborcze; w drugiej znana hyena kłerykalna 
Cudek o usiłowane namawianie do głosowa­
nia za zapłatą na cudzą legitymacyę. Kruk 
z a s ą d z o n y  z o s t a ł  n a  3 d n i  a r e s z t u ,  
zaś sprawa Cudka została odroczoną.

Jutro damy obszerniejsze sprawozdanie. 
D e fra u d a c y e  w  k o p a ln i w  J a w o rzn ie . Przed 

trybunałem przysięgłych w Krakowie stawał 
dziś 31-letni Andrzej Lunyk, pisarz w dy- 
ekcyi kopalni węgla w Jaworzniu, oskarżo- 
y  o zbrodnię oszustwa. Lunyk, który da- 
niej był wozaczem w kopalni, został w 
wietniu 1904 r. dyetaryuszem w kancelaryi 
arządu, a w maju tegoż roku powierzono 
u prowadzenie księgi zaliczek i wypłacanie 
chże. Lunyk wpisywał do księgi zmyślone 

azwiska, albo nazwiska robotników już da­
no z kopalni wydalonych, brał od kasyera 
ieniądze rzekomo na zaliczki dla nich i cho- 
ał je do kieszeni. Manipulacya ta, do któ- 
j oskarżony się przyznaje, trwała przez 
ta 1905 i 1906, a szkoda wynosi 5810 K. 
rzysięgli zaprzeczyli pytanie co do oszu- 
twa, a trybunał wydał wyrok uwalniający. 

K ra d z ie ż  7 3 0 0  K. Przed trybunałem przy- 
ęgłych toczyła się dziś rozprawa na tle gło- 
ej w sierpniu b. r. sprawy okradzenia go- 
ia w hotelu. W  nocy z 9 na 10 sierpnia 
zyjechał do Krakowa p. Wojciech R., a spo- 
awszy na plantach Maryę Gruszczyk, po- 
edł z nią do hotelu Warszawskiego na 
radomiu. Gdy ta i go opuściła, zauważył R. 
k pugilaresu, z kwotą 7320 K. Poszuki- 
nia za sprawczynią kradzieży byty bezskute- 
e. Dopiero 15 sierpnia aresztowano przy- 

dkiem Gruszezykową i jej kochanka Sta- 
ława Trzepię w restauracyi Benesza przy 
ście podgórskim a przy rew izyi znale- 
no u Trzepli sumę 7300 K. Właściciel ho- 
u i portyer poznali też w Gruszczykowej 
bietę, która była ź p. R. w hotelu. G. wy­
ra się w iny, twierdząc, że część pieniędzy 
lezionyeh przy Trzepli, to jej oszczędno- 

, o innych nic nife wie. 
ryrok podamy jutro.
Repertuar teatru m iejskiego w  Stra­

wie. i
torek: „Szkoła", sztuka w 4 aktach Ł  Kawe- 
go. ,

roda: „Cenzor moralności", komedya w 3 aktach 
acego Nikorowicza (ceny zwykłe), 
zwartek: „Szkoła", sztuka w 4 aktach Z. Kawe- 
go. 7
ątek: „Cenzor moralności", komedya w 3 aktach 
cego Nikorowicza.
bota: „Przemysł pani Warren", dramat w 4 
ch Bernarda Shaw’a (nowość), 
iedziela o godz. 3 >po południu: „Piastowie", 
ka w 4 aktach Jadw. Marcinowskiej (ceny zni- 

do połowy); o godz. 7 wieczorem: „Szkoła", 
ka w 4 aktach Z. Kaweckiego.

Uniwersytet ludowy im. A . MicMe- 
za, ul. Szewska 16, I. p. 
y te ln ia  pism otwarta od godz. 11— 1 i od 
w niedziele i święta od godz. 10— 1 i od 
Bib l ioteka otwarta od godz 12—1 i od 4—9, 

edziele i święta od 10—1. Biuro otwarte od
5—7 prócz niedziel i świąt. A r c h iw u m  
eczne.

Z Itr aj mu

k po lieya  ta rn o w s k a  ro zu m ie  p ra w o  a sy lu .
„ nam z Tarnowa: W  fabryce Bartików 
rnowie pracuje od 4 tygodni robotnik 

ski z Królestwa Polskiego Julian Hahn, 
na podstawie legalnego bezterminowego 

ortu za przepustką przejechał granicę 
rcu b. r. Robotnik ten pracował przed- 
a Węgrzech, gd£ie mu na podstawie 
ortu w starostwie^ w Koszycach wysta- 

książkę robotniczą; przybywszy do 
wa, ani nie mar ty ł o tem, by mu tu 
ano jakieś trudnośi i  co do pobytu. Byłby 
ógł zapewne najs; ol .ojnej pracować da-

leb gdyby nie rozmaite nieporządki w pra­
cowni, przeciw którym kilkakrotnie podno­
sił głos.

To widocznie nie podobało się p. Barti- 
kowi. W czwartym tygodniu pracy oddał mu 
książkę robotniczą wystawioną na Węgrzech 
i posłał go jeszcze z dwoma robotnikami z 
takiemiż książkami do magistratu z polece­
niem, aby się wystarał o książkę polską. Tu 
na prośbę o zmianę książki oświadczył urzę­
dnik tow. Hahnowi, że ta książka jest dobrą 
i na nią pracować może, lecz gdy tenże po­
wiedział, że jest z Królestwa i że p. Bartik 
żąda innej książki, kazał mu udać się do 
komisarza policyi Rączki, aby ten wydał mu 
kartkę, a wtedy dostanie inną książkę. Ko­
misarz jednak nie wydał mu żądanej kartki, 
natomiast począł się rozwodzić na temat ro­
syjskich rewolucyonistów i bandytów i oświad­
czył wkońcu, że paszport, który miał tow. 
Hahn, nie jest ważnym i że musi mieć pa­
szport zagraniczny. Dwom robotnikom, którzy 
mieli książki robotnicze węgierskie, oświad­
czył, że oni jako tutejsi poddani mogą na'' 
nie dalej pracować, zaś tow. Hahnowi po­
wiedział, „ że  p o z o s t a w i a  m u  10 d n i  
c z a s u  do  o p u s z c z e n i a  T a r n o w a  i 
j e ż e l i  w t y m  c z a s i e  n i e  w y j e d z i e ,  
k a ż e  go  p r z e z  p o l i c y ę  o d s t a w i ć  z 
T a r n o w a ! "

W  sprawie tej zwrócimy się telegraficznie 
do ministra spraw wewnętrznych, jak również 
sprawa ta odbije się echem w parlamencie.

Z zaboru rosyjskiego.
W y k ry c ie  s k ła d u  b ro n i w  K ie lc a c h . Środa 

ubiegłego tygodnia była — jak pisze „Kuryer 
k ielecki" — dniem szczególnego popłochu w 
ulicy Starowarszawskiej, gdzie pod nr. 6, 
w domu dawniej Nawrotów, obecnie Wasser- 
mana i Goldberga, władze żandarmskie z u- 
działem policyi i  organami śledczymi odby­
wały już od godziny 6 rano ścisłą rewizyę 
w mieszkaniu pp. Nawrotów. Rezultatem re­
w izy i było znalezienie pewnej ilości dyna­
mitu, 19 browningów, 5 mauzerów, 2000 na­
bojów, oraz dwóch ręcznych granatów i je­
dnej bomby, jak również kwitów do zbiera­
nia ofiar i składek, pieczątki komitetu orga­
nizacyi wojenno rewolucyjnej i różnej kores- 
pondencyi.

Wskutek odkrycia powyższego aresztowane 
zostały: p. Marya Nawrotowa, teściowa nie­
obecnego gospodarza lokalu, zamężna jej cór­
ka Bronisława Optołowicz, druga jej córka 
Katarzyna Nawrotówna i stróż domu Jan We­
sołowski.

Oprócz tych osób, niezależnie od rew izyi 
na ul. Starowarszawskiej, uwięziono również 
Maryannę Tkacz, szwaczkę, Floreńfynę Kor- 
fielównę, córkę konduktora i Stefanię Łoj- 
kównę, freblankę. Krążą pogłoski o innych 
jeszcze aresztowaniach.

Patrol policyjny w składzie wzmocnionym 
rewidował do samego wieczora podejrzane 
lokale w najbliższej dzielnicy miasta.

N ow e o g ra n ic ze n ie  d la  żyd ó w . Władze w yż­
sze nadesłały do magistratu łódzkiego rozpo­
rządzenie, ażeby żydom nie wydawać paszpor­
tów na czas nieograniczony.

Z caratu
Pop s o cy a in ym  d e m o k ra tę . W powiecie 

skw irskim  gubernii kijowskiej z kury i dro­
bnych właścicieli ziemskich wybrano na wy­
borcę popa, socyalnego demokratę.

Z ja z d  k a d e ck i ma odbyć się w początkach 
listopada, natychmiast po ukończeniu wybo­
rów, by nowo wybrana parlamentarna frak- 
cya kadecka mogła wziąć w nim udział. Zjazd 
odbędzie się w Finiandyi; władze miejscowe 
dały już pozwolenie, z warunkiem, by na 
posiedzeniach zjazdu był obecny przedstawi­
ciel administracyi.

„W o ln o ś ć  p ra s y “  rosyjskiej znowu została 
stwierdzoną przez świeży okólnik do reda­
ktorów, by nie ważyli się pod groźbą grzy­
wny nic pisać o niedozwolonych zgromadze­
niach młodzieży akademickiej.

P ro w o k a c y a . Powszechną uwagę zwróciło 
dokonane niedawno w pobliżu Petersburga 
zabójstwo pewnego młodzieńca nazwiskiem 
Możajko, który świeżo ukończył kurs gimna- 
zyalny. Obecnie eserowcy maksymaliści ogło­
s ili w swym organie, iż Możajkę zabił bojo- 
wiec-maksymalista z polecenia pa rty i, gdyż 
był on „jednym z wybitniejszych przedsta­
w icieli świeżo powstałej w celach prowoka­
cyjnych grupy inteligencyi".

G łow a te ro ry s ty  w  m u zeu m  p o lic y jn e m . 
Jak donosi rosyjski dziennik „Słowo", wiele 
ciekawych przedmiotów zdobytych przez po­
licyę podczas rozmaitych rewizyj itd. zosta­
nie oddanych do muzeum policyjnego. M iędzy 
innemi znajduje się głowa zabójcy gradona­
czalnika v. Launitza.

„ T ru d n o  d o p iln o w ać  w y g n a ń c ó w  p o lity c z ­
nych 1“  żali się administracya syberyjska w 
odpowiedzi na okólnik ministerstwa, poleca­
jący większe obostrzenie nadzoru. Niemożli- 
wem jest, zdaniem administracyi, dostosować 
etat dozorców itd. do ilości wygnańców w 
danej miejscowości, gdyż ta ostatnia wciąż 
wzrasta — czasem w przeciągu jednego ty­
godnia o 10%. Wobec *tego władze uważają 
za jedyne wyjście — skoncentrowanie uwagi 
na ważniejszych wygnańcach: znanych dzia­
łaczach, byłych deputowanych itd., gdyż im

jest łatwiej uciekać, „mając do dyspozycyi 
i łudzi i pieniądze".

10 ru b li za  za m o rd o w a n e g o  m ę ża . Przed 
k ilku  dniami sąd w Odessie rozpatrywał spra­
wę podporucznika dragonów Abramowicza, 
który podczas niepokojów agrarnych w ma­
jątku w. ks. Michała Mikołajewicza (za rze­
komą obrazę dragonów) dwóch włościan za­
mordował, a trzeciego torturował w straszli­
wy sposób. Sąd skazał oskarżonego na rok 
twierdzy (!), a wdowie po jednym z zabitych 
włościan Abramowicz ma wypłacać po 10 ru­
bli miesięcznie.

Ze świata*
T o w . J u liu sz  M o tte ie r ,  jeden z weteranów 

socyalnej demokracyi w Niemczech, umarł 
wczoraj w Lipsku, Motteier, z zawodu tkacz, 
posłował do parlamentu niemieckiego od ro­
ku 1874 do 1877 i od 1905 do 1907; ogro­
mne zasługi oddał partyi, jako administrator 
centralnego organu „Der Socialdemokrat" w 
czasie ustawy wyjątkowej przeciw socyali- 
stom. Długie lata spędził na wygnaniu. Z Zu­
rychu, gdzie pismo wychodziło, a potem z 
Londynu zalewał całe Niemcy mimo groźby 
surowych kar tem pismem, skąd nazywano 
go „czerwonym pocztmistrzem".

A n g ie ls k a  izb a  lo rd ó w  w  n ie zg o d zie  z b i­
s k u p a m i. Niedawno Izba lordów — wbrew opo- 
zycyi 17 biskupów in corpore — uchwaliła 
bill, zezwalający wdowcom na poślubianie sio­
stry poprzedniej żony — co sprzeciwia się pra­
wu kanonicznemu kościoła anglikańskiego.

Warto tu przytoczyć z historyi owej kwe- 
styi, iż  b ill tej treści kołatał do Izby lordów 
oddawna. Już bowiem w roku 1841 został 
był przez nią odrzucony. Pod wpływem wy­
magań życiowych w roku zeszłym jednak 
pierwszy uczyniono tu wyłom. Mianowicie, 
w koloniach śluby takie są dopuszczalne; po­
wstawała zatem ta anomalia, iż w  metropolii 
nie uznawano ślubów kolonialnych. Temu za­
radzono po części, akceptując takie śluby w 
Ang lii w wypadkach, gdy małżonkowie mieli 
siedzibę w koloniach. Pozostawała wszakże 
kwestya stosunków wśród ludu, gdzie czę­
stokroć siostra zmarłej żony wychowuje dzie­
ci z pierwszego małżeństwa. Zakaz kościelny 
prowadził tu nieraz do konkubinatu — do ży­
cia na wiarę, ale w oczach biskupów było to 
złeni mniejszem, niżby prawo kanoniczne mia­
ło przed projektem świeckim ustąpić — i stąd 
jednozgodna opozycya. Żwyćięśtwo potrzeb 
życiowych nad martwemi formułkami kano- 
nicznemi utworzyło zatem pierwszą szczelinę 
w tradycyonalnie zgodnem pożyciu państwa 
z kościołem państwowym w Anglii, którego 
przepisów państwo dotąd w żadnym przypa­
dku nić kwestyonowałó'. Zdaje śrę, iż  po klę­
sce w  Izbie lordów biskupi pógódzą się z no- 
wem prawem i pozwolą podległemu sobie kle­
rowi błogosławić niedozwolone dotąd zwią­
zk i; nie zechcą bowiem narażać uprzywilejo­
wanej sytuacyi kościoła anglikańskiego dla 
jakiegoś przesądnego zakazu, któremu braku­
je wszelkich logicznych podstaw, a przy któ­
rym upieranie się, byłoby, jak to czują, wo­
dą na młyn ślubów cywilnych.

Na pozór cała rzecz wydaje się błahą; w 
gruncie rzeczy mamy tu jednak nowy przy­
kład wkroczenia prawodawstwa świeckiego w 
sferę, w  której państwo n. b. bardzo z urzę­
dowym kościołem zrośnięte, dotąd uznawało 
monopol kościelny, identyfikując swoje po­
glądy z odnośnymi przepisami kościoła... 
Przyjęcie nowego billu ponad głowami kleru 
przez instytucyę nawet tak wsteczną, jak 
Izba lordów, tem jaskrawiej podkreśliło, że 
prawodawstwo państwowe innego może być 
zdania niż kościół, w dziedzinie d o t ą d  ko­
ściołowi odstępowanej; że kościół jest tu sub­
lokatorem, a nie gospodarzem.

Daleko stąd, oczywiście, do rozdziału ko­
ścioła od państwa, ale ziarno, z którego ten 
stan powstać może —  już rzucone.

3 . G ASRYELSKA, K rak ó w , kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina,harmonie i p!a- 
ROls — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

T E L E i l A S i f
z dnia 1 października.

Bierny opór kolejarzy.
Wiedeń. (Tel. wł.). Dziś w nocy w y b u c h ł 

b ie rn y  opór k o le ja rz y  na liniach: uprzywilejo­
wanej kolei państwowej i  kolei północno- 
zachodniej. W  biernym oporze bierze udział 
około 7 0 .0 0 0  k o le ja rz y . O północy wyjechali 
mężowie zaufania na lin ię i w p o j e d y n ­
c z y c h  s tac y a c h  p ro k la m o w a li b ie rn y  opór,
wezwanie to znalazło zupełny posłuch.

Wiedeń. (Tel. wł.). Robotnicy pracujący w 
warsztatach uprzywilejowanej kolei państwo­
wej w Simmeringu z a s t r e j k o w a l i  dziś 
rano dla okazania solidarności z kolejarzami.

K ongres  n ie m ie c k ie j s o c y a ln e j d e m o k rac y i 
w A u s try i.

W ie d e ń . (Tel. wł.). Na dzisiejszem posie­
dzeniu kongresu referował poseł S k a r e t 
projekt nowego statutu organizacyjnego. We­
dług niego ma w przyszłości organizacya o- 
pierać się na organizacyach lokalnych, we­
wnątrz których działać będą mężowie zau­
fania pojedynczych ulic i  domów. Wyższym

stopniem będą organizacyę powiatowe, dalej 
obwodowe. Organizacyę obwodowe podlegają 
krajowym komitetom, a najwyższą instancyą 
partyjną jest kongres, w którym biorą udział 
delegaci organizacyj oraz posłowie socyalno- 
demokratyczni. Kongres wybiera zarząd par­
tyjny, złożony z 16 członków, stanowiących 
zarząd i kontrolę. Kandydatów do parlamentu 
mianuje zarząd partyjny, do sejmów — orga- 
nizacye krajowe.

S e jm  ś lą s k i.
O p aw a. Na wczorajszem posiedzeniu sej­

mu odpow iedział prezydent kra ju  na in- 
terpelacyę posła Hrubego w  spraw ie u- 
chwalonej w  listopadzie 1905 r. sejmowej 
reform y wyborczej. Prezydent ośw iadczył, 
że ju ż z braków  form alnych nie mógł tej 
ustaw y przedłożyć do sankcyi, sądzi je ­
dnakże, że sejm będzie m ia ł dość czasu 
do uchwalenia reform y wyborczej. Go do 
stanow iska rządu w spraw ie powszechne­
go prawa głosowania do sejmu, wskazuje 
na deklaracyę, złożoną w  swoim  czasie 
przez m in istra  spraw  wewnętrznych w  par­
lamencie.
S tra c h  p rzed  10 p a źd z ie rn ik a  na W ę g rze c h .

B u d ap es zt. Z  powodu zapowiedzianej 
przez socyalistów  demonstracyi w  dn iu 10 
b. m., dyrekeya węgierskiej ko le i państwo­
wej w ydała okó ln ik  do swego personalu, 
w  którym , powołując się na nową pragma­
tykę  służbową, zw raca uwagę na poważne 
skutk i, jak ie  d la niego mogą w yn iknąć z 
udz ia łu  w dem onstracyi i  podnosi, że dy­
rekeya ma prawo natychm iast w ydalić 
tych, k tó rzyby  bra li udzia ł w masowem 
w strzym yw aniu  pracy lub b iernym  opo­
rze. W końcu oświadcza, że an i 10 paź­
dziern ika, ani w  dzień poprzedni lub na­
stępny nie zostanie nikom u udzie lony u r­
lop. Podobny okó ln ik  w yda ły  także koleje 
prywatne.

W o jn a  w  M a ro k k o .
P a ry ż . Z  Casablanca donoszą, że skoro 

ty lko  pogoda się ustali, operacye zostaną 
na nowo podjęte. Jak  słychać, wojsko M u ­
lej Hafida jest znacznie osłabione wskutek 
dezercyi 600 żołn ierzy. Morze koło Rabat, 
Larasz i Saffi tak jest wzburzone, że okrę­
ty  nie mogą zb liżyć się do portu. Sułtan 
A bdu l kaza ł francuskiem u posłow i Re- 
gnaultow i na czas jego pobytu w Rabat 
odstąpić pałac rządowy, Regnault jednak­
że odmówił.

L ond yn . B iu ro  Reutera donosi z Casa­
b lanca z dnia 29 w rześn ia: Mulej Hafid  
zam ierza opuścić Marakesz i na czele 25 
tysięcy  żo łn ierzy  z 25 działam i ruszyć na 
Rabat.

S tr e jk  u rz ę d n ik ó w  w  P ers y i.
T e h e ra n . Parlam ent przedyskutował i u- 

chw a lił konstytucyę. W  m inisterstw ie spraw 
zagran icznych zastrejkowali urzędn icy —  
w skutek czego m in ister spraw zagran icz­
nych dym isyonował.

Z a jś c ie  w  k o s zara c h  w  S e b as to p o lu .
P e te rs b u rg . W  związku z zajściami w pułku 

brzeskim w Sebastopolu a r e s z t o w a n o  
wczoraj ponownie o s o b y  u z b r o j o n e ,  
wśród tych p o r u c z n i k a  a r t y l e r y i  f o r ­
t e c z n e j Grieskiego.

Pet. ag. tel. donosi, że prawdopodobnie 
zajścia w pułku brzeskim spowodowały po­
głoski o rzekomym buncie na okrętach floty 
Morza Czarnego.

C zarn a  s o tn ia  d z ia ła .
P e te rs b u rg . (Tel. wł.). Związek „prawdzi­

wie russkich ludzi" rozwija gorączkową dzia­
łalność. Codzień przychodzą od f il ii zw iązku 
telegramy do cara, wzywające go, aby cofnął 
konstytucyę.

Ze stowarzyszeń f zgromadzeń.
* Posiedzenie zarządu Związku stow. 

rob. w  Krakowie odbędzie się we środę 2 
października o godzinie 7 wieczorem w lokalu 
własnym.

* Baczność stolarze krakow scy! We śro­
dę 2 października o godzinie 6V2 wieczorem odbę­
dzie się w lokalu Związku stow. rob. (Wiślna 5) 
poufne zgromadzenie. Na porządku dziennym spra­
wy bardzo ważne. Zarząd zaprasza wszystkich ro- 
botników stolarskich o punktualne przybycie.

Kursa te legra ficzn e .
Budapeszt, 1 października. Pszenica na październik 

11'01 do 1102 Pszenica na kwiecień 11’66 do 11'67. 
Żyto na październik 9'51 do 9'52 Żyto na kwie­
cień 10T2 do 10’13. Owies na październik 7'67 do 
7'68. Owies na kwiecień 8'20 do 8 21. Kukurudza 
na maj 6'72 do 6 73. Rzepak na sierpień —'— do 
—•—. Wszystko za 50 klg.

Oferty dostateczne. Chęć kupDa mierna. Usposo­
bienie mierne. Pogoda; piękna.

Przepow iedn ia  pogody.
Galicya zachodnia: Przeważnie pochmurnie, mier­

ne wiatry, temperatura mało zmieniona, potem 
opady.____________________________________________

Dentysta Dr W. PIEPES
____________ o rd yn u je  F lo ry e ń s k a  2 4 .____________

Dr Marek Berger
ordynuje

od październ ika do maja w  A b b azy i, latem 
ja k  la t ub iegłych w  Iwoniczu.
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Drobne ogłoszenie
Z* anons w „Drobnych ogłoszę- 

Kecyasy *
6 b»L, ly W  23 hal.

Wyborowe
i kuracyjne winogrona szlachetnych 
gatunków 5 kg. koszyk pocztowy 
2*50 K, wielkie morele 3 K wysy­
łają Rottmann & Keller, Weingarten- 
Kultur Kiskunhalas (Ungarn). 570

Pomadki
mieszane ł /2 klg. 1K. 20 h. Herbatniki 
1/a klg. 1 K. 20 h. Karmelki nadziew. 
Va klg. 1 K. Ciasta 6 h. Codziennie 
świeże. Poleca fabryka wyrobów cu­
kierniczych Poselska 15, prowadzona 
pod osobistym kierunkiem Romual­
da Pieczarki. 368

Antracytu
i koksu dostarcza szybko N. Katzner 

w Podwołoczyskach. 544

Potrzebuje;
2 chłopców do praktyki bednarskiej. 
Andrzej Majcher, w Podgórzu. 631

Na nagniotki
Niezawodna pasta nawet na zasta­
rzałe nagniotki w aptece E. Sokal- 
skiego w Kętach. Dwa pudełeczka 

za zaliczką 60 hal. 474

Fortepiany i pianina
nowe przegrane do sprzedania 
i wynajęcia uł. DominikańsI
II piętro. STANlSŁAWSBORON.

R s s s s s s s
nowo otwarta
przy ul. Szpitalnej 19
z pokojem do śniadań, 
zaopatrzona w kuchnię do­
borową, oraz w najlepsze 
różnych gatunków napoje 
wyskokowe, w ina austrya- 
ckie i zagraniczne, piwo 
m onachijskie, pilzneńskie, 
potrawy i przekąski zimne
1 gorące, w ydaje po ce­
nach umiarkowanych.

Lokal położony w  po­
bliżu Teatru miejskiego, 
otwarty jest do godziny
2 w  nocy.

Polecając się łaskawym  
względom i odwiedzinom 
Szan. P. T. Publiczności, 
kreśli się z poważaniem

J. B isanz
632 restaurator.

Magazyn obuwia
Edwarda Bórka

w  K r a k o w i e  n l .  B r a c k a  8 .
Poleca na sezon jesienny i zimowy

trwałe i tanie obuwie
wyrobu własnego jakoteż:

S P E C Y A L N D Ś Ć :

BUTY DO POLOWANIA
i t. d. Materyał pierwszej jakości 

zagraniczny i krajowy, 612 
fasony najmodniejsze ceny umiarkowane

CWIKIERY OKULARY
LORNETKI DAMSKIE

z najlepszemi szkłami poleca zakład 
optyczny

L .  N i e m e t z ,
Kraków, Szewska 2.

przyjm uje wsze lkie  naprawy, 
ceny najniższe. 619

Ćwierć funta za 18 ct.

Znakomitej kawy
poleca handel pod firm ą

W o f e l e e t a

Olszowsk
Kraków, mały Rynek róg 

ul. Szpitalnej. *6i

Artystyczny Zakład rytowaiczy

MAKSA GLASERMANA
we Lwowie, Sykstuska 17

$ $ $ &  wykonuje gustownie po
l i l i i  umiarkowanych cer.ach 
|||| stampii ie kauczukowe
J11S pieczęcie, tablice i napi-
w p f sy metalowe, oraz gra-

wury na wszelkich 
ffij jjT T j metalach.
|  I  1  Wielki skład drukarń 

kauczukowych 

oraz
Farb do stampilii.
Dla stowarzyszeń robo- 

— — z nac z ny  opust
Cenniki darmo i opłatnie. 569

Kasa zaliczkowa
Filii Banku hipotecznego

w Krakowie, ul. Bracka 1.
Pożyczki ze skryptami
notarya lnym i (spłata ratam i 
tygodniowem i, m iesięcznem i, 

kwartalnem i). 
Pożyczki na z a s t a w
kosztowności (złota, srebra, 
drogich kam ien i i papierów 
wartościowych) od 10 koron 
579 począwszy.

Mimo ogólnej drożyzny' S 5 sprzedaję moje towary 
.raifWPm i nadal po nadzwyczajnie 

tanich cenach. Niklowy 
Remontoir kieszonkowy 
z marką Systemu Ros- 
kopf, 36 godzin idący 

wraz z pięknym łańcuszkiem K 3*90, 
trzy sztuki K 11*—, sześć sztuk 
K 20*—. Srebrny Roskopf o trzech 
kopertach, bardzo silny K 12*—. 
Stalowy damski remontoir K 7*80. 
Budzik najlepszy K 3'—. Łańcuszki 
srebrne od od K 2‘—. Zegarki dam- 
585 skie złote od K 20'—.
B o ga to  i lu s tro w a n e  c en n ik i 

żą d a n ie  d a rm o  I o p ła tn ie .

IGNACY CYPRES, KRAKÓW,
u l. F to rya u sk a  49.

NOWOŚĆ! NOWOŚĆ!

Mata orkiestra do kieszeni.
Kilka osób jest 
w stanie utwo­
rzyć formalną 
orkiestrę z ta­
kiej harmonii. 
Harmonia z dobrym 
akompaniamentem 

j bębenków Nr 2271 
k mosiężne bla- 
f szki, 10 otwo­
rów, 20 tonów 

najlepszego gatunku z bębenkiem. 
Każdy może grać bez nauki. Za 
sztukę w ładnem pudełku K 2'50. 
Nr. 2272 ta sama, 16 otworów, 32 
tonów z tremolową tonacyą, naj­
lepszego gatunku z bębenkiem w ła­
dnem pudełku K 3'—. Wysyłka za 
pobraniem lub poprzedniem nade­
słaniem należytości. C. k. nadworny 
dostawca HANNS KONRAD, dom ekspor­
towy instrumentów muzycznych 
w Briix Nr. 653 [Czechy]. Bogato 
ilustrowany główny katalog z prze­
szło 3000 wzorami wysyła na żą­
danie darmo i opłatnie. 593

Pierwszy katolicki Magazyn
używanych ubrań męskich i 
dziecinnych, palt i futer w 
wielkim wyborze sprzedaje i 
kupuje po bardzo przystęp­

nych cenach
W OJCIECH SEJM A, K rakó w

ZOFIA B l t  NI \I>K HA 
 O Ś W I Ę C I M - ” -

Przez W ysok ie  
b  c. k. Nam iestnictwo

kooeesyonow aae

Biuro

604 ul. Stolarska L. 6.
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

p o d r ó ż y
Zofii 56i

Biesiadeckiej
O św ięcim  (d w o rze c )

sprzedaje 
b ile ty  okrętowe do

A m e r y k i
I, H i III kl. dla paro­
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich w e wszyst­

kich kierunkach.
Ceny ściśle wedle taryf 
okrętowych i kolejowych.

Bilety okrętowe do Kanady
i bilaty kolejowa kanadyjskie.
Prospekty darmo i opłatnie.

„THE GRESHAM"
T o w a rzy s tw o  u b e zp ie c ze ń  na ży c ie  w  Lond yn ie

z o s ta ją c e  pod kontro lą rządu au stryack iogo  i angie lsk iego ,
'D ep ozy t T o w a rz y s tw a  p rz y  c. k . p ań stw . C en tra ln e ] 
f t a i i e  w e  W ied n iu  ja k o  g w a ra n e y a  d la  u b e zp ie c zo ­

n ych  w  A u s try i w y n o s i

DOM T O W A R O W Y B O M
J f B  U C H N E R . TOWAROWY

J. Buchner
Kraków

Stradoni I. 23. 
doiK własny.

Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publi­
czność, że nadszedł do mego składu transport 
wszelkiego rodzaju najmodniejszych mate- 
ryałów  angielskich na suknie i kostyumy, ja ­
koteż materyj jedw abnych, bardzo w ielki 
transport dywanów, chodników, kap pluszo­
wych, koronkowych, jedwabnych i wełnianych, 
firanek i stor tiulow ych i koronkowych, kołder 
wełnianych i atłasowych i kocyków sławuckich.

M r  k o r o n  3 3 , 7 4 3 . 4 2 1 * 7 0 .
Wyciąg ze sprawozdania przedłożonego dnia 17 maja 1906 r. 

Walnemu Zgromadzeniu w Londynie.
1. Ogólne dochody w  roku 1905 . . . Kor. 32,677.039'—
2. Ogólny stan czynny z 31 grudnia 1905
3. Wypłacone p o l i c e ..............................
4. Ogólna nadwyżka e 31 grudnia 1905

U ży c ie  n a d w y ż k i:
Udział w  zysku ubezpieczonych . . .
Dywidenda i  o d s e t k i ..............................
Dalsza rezerwa na wypadek zniżenia stopy 

procentowej  ....................

*
»
7)

223,817.069- 
515,033 .054- 

7,223.290 -

8 , 2 9 5 . 8 4 3 -
7 2 8 . 5 7 5 -

1,200.000 —
Kor. 7,223.290 —

Nowe taryfy z korzystnemi kombinaeyami (ubezpieczenie na 
życie, starość i  dzieci) przesyła się darmo i  opłatnie.

Filia dla Austryi: Wian I., Giselastrasse Nr. 1»
Generalna Agencya w Krakowie: ul. Grodzka 2 9 ,1. piętro.
Przyjmuje aię chętnie pod korzystnymi warunkami takie osoby, któreby 
Się jako akwizytorzy do przyjmowania ubezpieczeń na życie nadawały.

srańp „ A U  P R IX  F IX E “  SV1AGAZSN
w KRAKOWIE, ul. Grodzka liczba 3, I. piętro 

p o leca  s w ó j p ie rw s zo rz ę d n y  m ag azyn  w ie d e ń s k ic h  
ubiorów  m ęskich I dziecinnych, oraz 

zarzn tk i 1 paltoty 584
po najumiarkowańszych cenach.

P ó ł n o c n o - N i e m .  L l o y d
(Norddeutscher Lloyd) w Bremie

Generalna Agentura dla G alicy i: Lwów, ul. Gródecka 93.

Regularna bezpośrednia komunikacya przewozowa z Bremen, pospiesznymi i pocztowymi 
parostatkami: do STANÓW ZJEDNOCZONYCH AMERYKI (Nowego Jorku, Baltimore, 
Galvoston) Brazylii, Argentyny, (Buenos Aires), Australii, Japonii etc. 
Bilety kolejowe do każdej stacyi Północnej Ameryki. Wszelkich wyjaśnień w spra­

wach podróży udziela i bilety sprzedaje:
Generalna Agentura Północno-N iem . Lloydu we Lwow ie, ul. Gródecka L. 93.

Korespondencya w językach: polskim, ruskim, niemieckim.
MMIliłliyHB

Zofia  Kruszew ska
pianistka z Warszawy

b. uczenica prof. Leszetyok iego
udziela lekcyj gry fortepianowej, 
teoryi muzyki i chórów. Bliższych 
informacyj zasięgnąć można u p. Li­
pińskiej, ul. Kopernika 10, od go- 
___________dżiny 2 do 3. ______ 620

Posiada gz8 losów 5 3 ; u nata 
jm  ni« p e ł i i j

kurs dzienny i na życzenie t same loay (ty
te same numer a) grając na nie bez przerwy 

odne spłaty miesięczne. Lo*ynabyć na dogc 
gdziekolw. zastawione, wykupujemy i przt?

prowadzamy powyższą transakeyę. 
Polecamy uprzejmie naszą famę do wszel­
kich obrotów bankowych. Kupno i sprze­
daż obligacyi, losów i monet. — Ajentów 
żadnych nie wysyłamy — Kalendarzyk ban­

kowy bezpłatnie. 127

Schulz i Chajss, Dom  b a n ko w y
wa Lwowie, plac Maryackl 7.

L e k c y e  j ę z y k a  a n g i e l s k i e g o
udziela nauczycielka w języku wy­
kładowym polskim, niemieckim lub 
rosyjskim po cenach umiarkowa­
nych. Bliższa wiadomość Retoryka 

12 II p. w redakcyi „Trybuny".

LEKCYJ TANCOW  
udziela Karol Kowalski

ul. Garbarska L. 7.

©kazyjma sprzedaż resztek  ro z ­
maitych m aterya łów  wełnianych 
i Jedwabnych na suknie i b luzki 
592 po bardzo niskich cenach.

W0  D N I A C
do AMERYK

657 P r z e p r a w a  p a s a ż e r ó w  do

K A N A D Y  i A R G E N T Y N Y ;
Ż ąd ać  p o u c zen ia . K o re sp o n d en tka  w y s ta rc z y .

F a l e k  &  C i ,  Hamburg, Raboisen 30

Rh.

Korespondencya we wszystkich językach.

-4rmm4- 11̂ ^

Artemiza Colonna
słynna grecka tancerki
w ystąpi w pon ied z ia łek  7 październik
w  starym teatrze i tańczyć będzie utwory C- 

pina, GLucka i Gounoda.
Bilety po 6, 4, 3 i 2 K do nabycia w księgarni Krzyżanowsk

▼  r r r  ▼ y -v  ^  j

Pensyonat „Ukraina^
K ra k ó w , K a rm e lic k a  4 0 ,  

p o l r c a  p o k o j e  u i i i e b l o w a i i e
z całkowitem utrzymaniem na czas 
dłuższy lub krótszy. — Łazienka 
w domu. Tamże wydaje się obiady 
i kolacye na miejscu lub na miasto.

Korzystajcie ze sposo-
Do magazynu Zegarm.-Jubil J 
JÓZEF FEIL, w Krakowie, Grt"
nadszedł wielki transport 
szych zegarków, oraz biżuj 
złota i srebra. Ćeny niskiil 
cenniki wysyła na żądania frani

Z a le c o n a  p rze z  T o w a rzy s tw o  le k a rs k ie  k ra k o w s k ie  S zc zaw a  a lk a lic z n o -s o d o w a ,
z a w ie ra ją c a  częśc i s k ła d o w e  c h em iczn e  ja k

Woda Bilińska
wyrobu naszego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekarskiego, używaną b." 

w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w  K rakow ie 15 ct.

Do nabycia w aptekach i drogueryach. — Skład dla Lwowa w aptece J .  W lw ió r s k le '

66
K .  R ż ą c a  i  C h m u r s k i  w  K r a k o w i e

właściciele fabryki wód mineralnych.

Wydawca: Ig n a c y  D a szy ń sk i. — Odpowiedzialny redaktor: G u s ta w  A lo jzy  T itz. Z drukarni Władysława Teodorczuka w Krakowie, ul. Filipa 11 (Talefon Nr. 7: A


